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N a p a d  b a n d y c k i  p o d  W a r s z a w ą :  Okno w  ku ch ni dw orku, w y rw a n e  i  rozb ito  p r zez  b au d ytów , p r zez  k tó re  w d arli s ię  
do m ieszk an ia . Obok pozosta ła  przy  ż y c iu  W a lery  a M ierzejew ska.

N a p a d  te n  w y w o ł a ł w  ca le ] o k o licy  se r d e cz n y  
ż a l w ło śc ia n , k tó r y c h  s y m p a ty ą  c ie s z y li  s ię  ta k  p a ­
n ie  M ie r z e je w sk ie , jak  s z c z e g ó ln ie  śp . D z ie r ż a n o w sk i.

Napad bandyeki pod Warszawą: Ś. p. D z ierża n o w sk i, 
za b ity  p rzez  b an d ytów .

S w y m  b ra tem  c io te c z n y m  D z ie r ż a n o w sk im  i s io s tr z e ń ­
cem  L u c y a n e m  Z iem k ie w ic ze m .

W  d n iu  k r y ty c z n y m  o g o d z . 1 0  w ie c z o r e m , s łu ­
żb a  d w o r s k a , sk ła d a ją ca  s ię  z  p a ro b k a , d w u  k o b ie t  
i  p a s tu c h a , u ło ż y ła  s ię  ju ż  do sn u , z a ś  o b ie  p a n ie  
M ie r z e je w sk ie  i. p a n o w ie  D z ie r ż a n o w sk i i Z iem k ie ­
w ic z  s ie d z ie l i  w  p o k o ju  s to ło w y m , g d y  n a g le  g r o  
m ada b a n d y , ó w , z ło ż o n a  z 1 5  do 2 0  o só b , o to c z y ła  
d w o re k . W  a d łsz y  do iz b y , w  k tó re j sp a ł p a r o b e k ,  
u n ier u c h o m ili g o  g r o ź b ą  s tr z e la n ia . P a n  D z ie r ż a n o w  
s k i, c z ło w ie k  a t b t y c z n e j  b u d o w y  i  s i ły ,  p o s ta n o w ił  
s ię  b r o n ić  i z a ta r a s o w a w s z y  d r z w i do ę o k o ju  s t o ł o ­
w e g o ,  z  k ijem  w  ręk u  c ze k a ł p o ja w ie n ia  s ię  b a n d y ­
tó w . W y w a l iw s z y  d r z w i, z a s y p a l i  b a n d y  p ok ój  
g r a d e m  K uł r e w o lw e r o w y c h ,  z  k tó r y c h  jo d n a  t r a ­
fiła  w  b r z u c h  p . M a­
r y  ę  M ie r z e je w sk ą , a 
d r u g a  w  n o g ę  p.
Z iem k ie w ic za . U -  
k r y t y  z a  w y s t ę ­

p e m  śc ia n y  p. D z ie r ­
ż a n o w s k i u d erzen iem  
k ija  p o w a li ł  n a  z ie ­
m ię  je d n e g o  z o- 
p r y s z k ó w , a le  w i ­
d zą c , ż e  z e  w s z y ­
s tk ic h  s tr o n  m o ż e  
z o s ta ć  z a a ta k o w a ­
n y m , w y s k o c z y ł  

p r z ez  o k n o  d o  o g r o ­
d u , sz u k a ją c  w  c ie ­
m n o śc ia c h  n o c y  r a ­
tu n k u . T u  d o p a d li  

g o  zb ro d n ia rze  i  z a ­
m o r d o w a li,  zn ęca ją c  
s ię  nad  n im  w  s t r a ­
sz n y  sp o só b , c z e g o  
d o w o d e m  b y ły  lic z n e  
ś la d y  n a  tr u p ie .

N a  o d g ło s  s t r z a ­
łó w  p r z y b y l i  w ło ­
ś c ia n ie  z e  w s i  s ą ­
s ie d n ie j U r z u t ,  n a  
w id o k  k tó r y c h  b a n ­
d y c i, n ie  z n a la z łs z y  
w  d w o rk u  sp o d z ie ­

w a n y c h  sk a r b ó w ,  
r o z p o c z ę li  o d w r ó t .

N a d  ra n e m  zm a r­
ła  tr a fio n a  k u lą  w  
brzu ch  M a ry a  M ie­
r z e je w sk a , a  p . Z ie m ­

Echa tragedyi weneckiej.
P r z e d  są d em  p r z y s ię g ły c h  w  W e n e c y i  to c z y  s ię  

od  d n i k ilk u  s e n s a c y jn y  p r o c e s  p r z e c iw  h r . T a r n o w ­
sk ie j  i je j  d w u  k o ch a n k o m  N a u m o w o w i i  P r y łu k o -  
w o w i  o ra z  s łu ż ą c e j  P e r ie r ó w n e j ,  o sk a r ż o n y m  o z b r o ­
dn ię  m o r d e r s tw a , na o so b ie  hr. K e m a r o w s k ie g o  p rzed  
tr z e m a  je s z c z e  la t y  p o p e łn io n ą .

S p r a w a  to  zn a n a  p o w sz e c h n ie  i d o k ła d n ie , w ię c  
ty lk o  w  k ilk u  s ło w a c .  ją  p r z y p o m n im y  . T a r n o w sk a ,  
p o c h o d zą c a  z  za m o żn ej r o d z in y  0 ’R o u rk e , o s ia d łe j  
z d a w n a  w  R o s y i ,  w y s z ła  ja k o  m ło d a  d z ie w c z y n a  z a  
m ą ż  z a  h r . T a r n o w s k ie g o . P o ż y c ie  ich  b y ło  jed n ak  
n ie s z c z ę ś l iw e ,  T a r n o w sk a  b o w ie m  lu b iła  s ię  b a w ić  
i  s z u k a ła  w r a ż e ń  w  s to su n k a c h  p o z a m a łż e ń sk ic h .  
M a łż o n k o w ie  w ię c  r o z e s z li  s ię  p o  p e w n y m  c za s ie ,  
a  w ó w c z a s  T a r n o w sk a  r o z p o c z ę ła  ż y c ie  je s z c z e  s w o ­

Napad bandyeki pod Warszawą: Ś. p. 
M ierzejew ska , zab ita  p rzez  b an d ytów .

M arya

Śmierć w płomieniach: O dznaczeni z a  d z ie ln y  ra tu n ek  ua S tarem  M ieście  w a r sz a w sc y  s tra ża cy .

iapd M c i  pod H m zw i.
Z  oej, zd a  s ię , b e z  d n a  k r o n ik i, p r a w ie  ż e  c o ­

d z ie n n y c h  n a p a d ó w  b a n d y c k ic h , n a  p ie r w s z e  m ie jsc e  
w y s u w a  s ię  nap ad  r z e z im ie s z k ó w  w  d. 9  b . m . na  
fo lw a r k  D a n ie w ic e  pod  G ro d z isk a m i, b ę d ą c y  w ła s n o ­
śc ią  p. W a le r y i  M ie r z e je w sk ie j ,

W  sk ro m n y m  i s z c z u p ły m  d w o rk u  m ie sz k a ły  
s io s t r y  W a le r y a  i M a ry a  M ie r z e je w sk ie  w r a z  z e

k ie w ic z ,  a c z k o lw ie k  r a n n y , m a  s ię  s to s u n k o w o  
n ie ź le .

Z a w ia d o m io n e  o  n ap a d z ie  w ła d z e  p o lic y jn e  r o z ­
p o c z ę ły  p o sz u k iw a n ia  z a  zb ro d n ia rza m i, d o ty c h c z a s  
jed n a k  n a  ś la d  s p r a w c ó w  n ie  tra fion o .

bodniejsze. Kochanków zmieniała jak rękawiczki, 
wyciągając od nich olbrzymie sumy pieniędzy. Je­
dnym z kochanków Tarnowskiej byl lir. Komarow- 
sfci, człowiek zamożny, w sile wieku, który opętany 
irzez kobietę szatana, gotów był nawet ją poślubi-


